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t y g o d n i k  wiLENfKi

Dnia ły . Sierpnia V $ Ó Ą . i

Bitwa Achillesa 'z Cygnus&m.
% Owidiusza-.

Głosi sława, źe Greków zemsta nieu* 
ta,

P rzez  gniewne morze liczne przepra­
wia okręta.

Staie flotta pod T ro ią ,  lecz jiie.ustnU 
śzohy

H c k t  r, iuz iest na brzegu gotów do 
obrony.

PrOtezilu, oil w ciebie pierwszy pó. 
cisk mierzy:

Giniesz o ile g reck ich  wodzów i 
ioiiiierzy* T  Miecz
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M ie c z  iego  n ie o d p a r ty  w kw iecie  

wieku z m ia ta  ! .
N ie  m nieysża  i  T ro ian ó w  być musia­

ła s tra ta .
K rew  s tro n  obydwóch b roczy  i  b r z e ­

g i i w ody,
O k ro p n y  dla A rg iw ó w  ry c e rz ,  Cy- 

gnus  miody,
C y gnus ,  te n  syn  N e p tu n a \  pożą ł  ich  

t a k  \( ieie!
A ch il le s  na  sw ym  wozie, A ch il le s  n a  

czele ,
Z sw oiey  s t ro n y  sze reg i  całe t ru p e m  

k ładz ie .  ■<
H e k to r z e ,  c ieb ie  szu k a  <w tey  s trasz łi-  

wey zw adzie!
L ecz  C ,'grrus mu się  stawia:, w y ro k  

n i c id b ic ie
N a  r  J t  d z ie s ią ty  tw oie  p rz e z n a c z a ł  

mu życie .
P ę d z i  on  g ło sem  kon ie ,  i  na  w ozie  

Sto i:
„ 'K to k o lw ie k  iesteś, k r z y k n ą ł ,  w oio1? 

-un iku  T r o i ,
C iesz  się, idz ie sz  do grobu z r ę k i  

Eac. da ,,
Ś w isn ą ł  pocisk  gw a łto w n ie ,  i s ta lona 

dzida
Z spręży s tey  b iegąc  rę k i ,  n ie s ie  cios 

» ie  m ylny . Tra*
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T ra f i f ,  ale n ie  d rasną ł  Cygnusa ,  raz  
s im } .

Z d z iw i ł  się A chil ,  oczy g n ie w e m  inu 
p a ł a ły . . . ,

,, Synu T e ty d y ,  rzecze ,  p rz e c iw n ik  
zuchwały., ' ' ,

, ,  Znamy c ię ,  /odgłfes w ie lk ich  czy n n o ” 
Ści 1 s i ły ,

, ,  J u z  o im ie n iu  tw o iem  w sz y s tk ic h  
u p rz e d z i ły .

, ,  Lecz n ie  dz iw  się , że C ygnus tw y m  
razom  dostn i,

„  N a g i ,  i  bez  szy szak u ,  bez  ta rc z y ,  
bez  broi,

„  Pogardza łbym  tysiąca  i dz id  i s t r z a ł  
gradem,

, ,  V ta b roń  k t ó r i  noszę  za  M arsa 
przyk ładem ,

,, Do ub io ru  mnie ty lko  s łu ży ,  n i e  
obrony.

,,  T w ie rd z ą ,  że  z N e re id y  A ch illes  
z ro d z o n y /

,,  J.f.ni w in ie n  życie tem u , k tó ry  wód 
ic s t  panem,

,, Co rz ą d z i  N ercuszem , włada Ocea* 
nem.'

R zek ł ,  a rozko łysany  oszczep w iego 
dłi n i ,

Leci w p ie rs i  Achilla , i w pęwieti-ztt 
dzw oiii ,  T 2 ' U de.
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U derza raz w Greckiego tarcze woio- 
' wnika,

Y grot stal'ny do skury dziew iątey 
przenika.

Achilles- go odrzuca: do zemsty  po*
chopny

Ciskaiąc drugą dzidę n iesie  raz  okro­
p n ą

Ale iey ostrze Cygna uderzaiąc pry­
ska.

Kopiia w Achillesa iu ż  ręku poły­
ska.

Cygntis bez tarczy razonl stawia sie
Pelida.

Lecz włócznia- tak  bezsilna iak n ie-  
m cena dzida.

Achilles rozgniewany, ledwo zm ysły  i 
włada.

Podobną się wściekłością dz ik i b yk  
roziuda,

Gdy wpośród szranków,, szkarła t  sta- 
\vion mu przed oczy,

U rąga iego szturmom, i próżno go 
droczy. -

A chil .sądzi że w łócznia ze stali odar­
ta, „. . . . |

Grubą miedzią puklerza została  od­
parta,

L e c z  znayduiąc ią stalną Cóż bra* 
k n ie  mey sile? * " , ,N ie
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„  Nie zwalczę, rzeki, iednego, zgro, 
miwszy ich tyle?

,, Móglera więc Lesbianami napełnia 
Ereby?

„Zniszczyć  Lyrnes ogromny, Tene- 
dos, i Teby?

,yŁono Telefa raną przeszyte głębo* 
ka, .I ^  •  '  . ? .

»  i  Kaik napełniony trupem i poso- 
ka,

: „ N i e  rnoież to ’ są dzieła? . , Tak  li*
czne. zwycięztwo

„  Dowodzą nioiey mocy, i moiego mc- 
z twa.

,, W całym okręgu świata wszystko
I m i ulegnie.

Rzekł: i kiedv doświadczyć swoiey si* 
ły biegnie , !

Na Meneta obraca prawice żuchwa.
ła.

Srogi raz na wskroś przeszył i zbroię 
i ciało.

! Troianin gryzie piasek, i ginie nie* 
zwłocznie,

Achilles wyrwał z niego zakrwawio­
na włócznię.

„  O to iest ,  oto, krzyknął, to żelazo 
, , mściwe, ■

„ T a  ręka co pociski, miota nie wat. 
jpliwe, „  Uy. ’
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»> U y r z e m y ,  c z y  g o d n i e y s z y  wróo- A .  

ch i l la  broni ,  ' °
M ®,>st l1 n i e ^eaybftym poc i skom tey  

di n i .  J
L e c i  na Cygna ,  wierna zauiiarora ry­

cerza,  \  J
Stal  rozcina  o o w ie t r z e ,  i  do celu zm ie -

A j e  c ia ło  C vg nus a ,  iąko m ur -m ie dz ią ,  i 
nv, \

P r z r t e p i a i ą c  ź e le zc e ,  n ie  cdn si  ra« 
nv.

A h 1 I lesowi ,  k ied y  C ’ gna w bok u ga­
dzi  T, ' •

Zd a ło  s i ę  zr: krew w id z i ;  l e cz  próżn a  
s ’ę zw od z i ł -

C jznvs  z a w s z e  n 'cranny ,  s t o i  iak o .  [' 
v ojęa,.

Zi "mi en i ła  mu zbro ie  M e n e t a  poso-  
ka

A c h i l l e s  s k o c z y ł  z w ozu ,  m ie c z  obu­
rącz śc iska .

P i  oci •* n ka sw o ie g o  c h c e  p rzy w a l ić .
• b ! rs k \

J 1 z tarcza ,  sz \ s .  ak, zbro ia  w k a w a l v
"r  ̂ b ta.

A  ę s . e  ciała i ego źaden raz n i e  ch w y-  ! 
ta

A. h I, pala w ściekłością, isk tza ma sie
• ° C M ’ v ’* '  C i ę .  ;  I
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C ię ż k i  p u k le rz  wy w ii n, i  n im  C ygna  
t łoczy.

O bciąża  n im  i gn iec ie  młodego ry c e ­
rza ,

C ię ż k ie m i -azy w p ie rs i ,  i w g ło -
< we Uder'/!a.

Poryw a go za szy ię ,  m io ta  n im  z za-
• m achem,

Y  n u ż v  iego zm vsly  p r z e n ik n io n e  
s trachem . y •

C ygnus, co s ię  tak  g ro źn y ch  razów  
n ie  s- odzi w a,

M iesza  się, ob łok  zg ro zy  oczy  mu 
zakryw a.

Robi w tv ł  k rok  n ie p e w n y ,  drzg m u 
usta blade,

Y  zachw ia ł  się, w cofan iu  z n a la ż sz y  
zawadę.

A ch il ,  k tó ry  go ściga, wywraca go 
p rzec ie ,

S p reży s tem i ko lany  na  z i e m i  go g n ie ­
cie.

O d m iednego  szyszaka ,  odryw a rz e .  
m ien ie ,

O k ręca  n ie m i  s z y ię ,  ściąga ich  spoie- 
n ie .  '

A  C ygnus traci, razem  i oddech i  zy- 
cie.

'N e p tu n ,  t ru p a  zw yc ięzcy  zd o ła ł  yyr» . 
w a s kr y ó i e ,  l ' * * • '
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Z S ^ T '° U' na skxzyM*ch wiatrów^ ^ i i i e s i t  ny,

p S t t S '; r  ł a b H - a s b y t

Oktąwią,

i e io p i s o w ję  n a m  ia  w y s ta w u ią  z 4 
^ . v p i e k n i c y s z a  w  Rzymie k o b i j t c  

p o łą c z a ła  o n a ,  m ów ią ,t . s k r o m n ' i 

s e i c a  p r z y m i o t y ,  z ń a y r z a d s z c m i p i e - ,  

p o w ab a m i;  k i e r u i ą d  s ie  z a w s z e  
p r a w id ła m i  p r z y s to y n e ś c i  i c n o ty ,  n i e „ 

s k a z 1 t e in ą  z o s ta i a  w ty m  r o z p u s tn y m  
W iek u ,  Sam, 0 k t a w i „ S2 n io r a z  z r a i ? ^  

c z y ć  s ic  d a l  g ło se m  s io 's try ,  k tó r a  mi_

łW> w o ln ie  m u s i a ł  szanowad .  Gdy  i a  
m a ł ż e ń s k i  z w i ą z e k  z M a rc e l l im  po łą l  

c z y i ,  w i e d no śc i  z n im  i z g o d z ie  d a  

l e g o  ś m i e i c i  i y ?a. D w ie  z n i m  có< 

, e k  mia ła ,  i  sy n a ,  k t ó r e g o  i e s z r z e

W ne^. '
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wn ę t r zn o śc i ach  m a tk i  ociec odumąr l ,  
i  k t ó ry  potem łez'  ty le  O k t a w i ą  ko ,  
Sztował.  B ra t  i ey  zadał ,  ażeby r ę k ę  

A n t o n i u s z o w i  oddała,  p rzek łada ła  7.a, 

pewn e  nad to za sz lub ien ie  osobność i  
s t a n  wdowy. A n to n iu s z a  c ha rak te r  n ie  

wie le  iey obiecywał  s łodyczy  w teni  
z w ią z k u ;  prócz  t e g o  pok na ła  go s w e ,  

m i  wzdic ki i chyt ro sc i ą  Kleopa t ra .  
J e d n a k  z robi ła  z s ieb ie  tę  o fia rę  dla 
dobra o y c z y z n r ,  i zezwo l i ł a  zos ta ć  

jednośc i  zak ła dem m ię dzy  t e m i  dw o­
ma T r v u m w i r a m i .  W id z ą c  b ra ta  i  
męża. b l i z k i c h  n i ezgody,  n a k ł o n i ł a  
os t a tn ie go ,  aby w y jec ha ł  do A t e n ,  
gdz ie  lo zu m em  swoim i wyt,worn->scr^ 
gus tu,  o t r zym a ła  poklask i ludir u m i e ­
jącego  cen ić  tóxoboie.  O b e \ ś c i e  sie 
A n t o n i u s z a  w At en ach ,  by ło  iey  nay-  
tyą in ieyszym t ryumfem;  z na tu r y  pło^
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chy i rozpustny, p rzez 'ca łą  tę zim© 
ży ł  tak, iakby w szystkich hańbiących 
pozbył się nałogów-. Gdy się Tryuni- l
wirpwie z sobą pokłuciU, O ktawia j
ł-icgnię do brata,, zbliża ich n iezn a ­
cznie , i tak ich zupełnie ' godzi, że 
icden  u .d rug jego ,z  ufnością nocnie,  t 
i  ze w potrzebie, ieden drugiego w o j ,  
skiem i okrętami wspiera. Tu koniec 
położ y można szczęśliwym dn UJ j
O ktaw ii;  obaczcmy ią teraz n ieszczę­
ściami przywalona, lecz zawsze wiel­
ką  wśród klęsk nayd tkliwszych, k tó -  }J
re  serce m atki i m a łż o n k i . przerazić,, l
mogą.

P o traf i ła  powtóre Kleopatra uWi- 
kład Antoniusza w swe sidła, łagodna 
O ktaw ia  wymawiała w nim to obłą­
kanie, iako słabość .przebaczoną w 
człowieku tak żywym. Ona iedynie

wstrzy-
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WstrzyrnyWała mśc iwą rękę  brata, ,  

p rzed  k tó rym  R zym ia n ie  os ka rż y l i  

Anto n iusza  , i akoby k  >chan,:e swó- 
iey  k i l k a  pro(wincy i  r z y m s k i c h  daro­
wał.  D >więdz:iawszv się o n ie s z c z ę ś l i ­
wym skut ku  iego rozp rawy z Pa r t am i ,  

i  że ró ż n y c h  posi łków p o t r z e b o w a ł ,  
j rarażaiac mi łość  własna  i s ławę swo- 
ią ,  z ch vtvą w tWm rywalka,  na w y b ie ­
gi  idąc,  O k taw ia  n 'ebncznn  na n i ebo-  
s i eczeńs twa morsk ie j  p ły n ie  k -  r r e -  

nra z kolko, o k rę ta m i ,  b o gac tw em  ży* 
wn  ś'i.ą i wo ys k ie m  ładowneni i .  N i e  
go dny iey  m l i  n e k  z namowy Kleo­
pa t ry ,  ka'żevi ś y  daiey za A t e n  ' n :e 

. p ł y n ą ć  : t am na n i ego  ocz ek iw a ł ,  
pui l i czn ie  t ę  nowinę  od e i r aw sz y ,  nie 
c ,ra z u i e  ■ naym nie ysż ego  w zruszenia  
i  tm T gn e w u,każe  się go zapytać ,  gd ie  
ma posiać posi łki ,  k tó r e  sama drzy-

w ieśą



283
wieść mu chc ia ła .  T a  w span ia łom yśl­
ność porusza go nieco. K leopatra  t r u ­
jąc  w n im  to czucie ,  uw odzi go za  so­
b ą  do E g ip tu ,  N a  p ró żn o  O k taw ia  w 
A te n a c h  czeka ła ,  dochodziły  ią  ty lko  
s z c z e g u ly  trum fu  n i e g 'd n e y  ry w a lk i  
j. z d ró żn o śc i  A n to n iu sz a .

Gdy do R zy m u  pow róciła , b r a t  w y ,  
m agal  od n ie y ,  aby dom m ęża  swego 
p o rz u c i ła ,  n igdy  na  to  ze z w ó lić  n ie -  
chc ia ia  i z a ię la  się  c iąg le  w ychow a­
n ie m  d z iec i  F u lw i i ,  p ie rw szey  żo n y  
A n to n iu sz a .  M ą ż  t e n  d z ik i ,  w y g n a ł  

l a  j iakonjęc  z domu swego; w ysz ła  za­
la n a  łzam i n ie  nad sw oim  ubolew aiąc  
losem , ale raczey  że  p rzew id y w a ła  
k ie sk i  R z e p l te y  i s k u tk i  zd rożnośc i  
A n to n iu sza .  Stara ła  się  raz je szcze  
wyrwać go z h a n ie b n y c h  wieżow K leo­
pa try ,  posyłając  do n ie g o  pew n eg o

p r z y .
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p rzy iac ie la ,  k tó ry  go zapęW ńił, ż c m s  

O k ta w iu s z  w schodn ie  państw o odstą* 
p i ,  ie ź l ib y  się  chc ia ł  szcze rze  z n i in  
pogodz ić ,  i  po rzu c ić  K leopa trę .  Ale 
n ic z e g o  n i e  u s łucha ł ,  u s tą p i ł  z w y c ię ­

s tw o  ry w a lo w i,  a sam g o n iąc  po mo­
rz a c h  K leopa trę ,  p rzy  n ie y  W E g ip c ie

ż y c ia  dokonał,
O k ta w ia ,  z apom niaw szy  po n ie s io n e  
ob e lg i ,  uczc iła  z w ło k i  A n ton iusza^  
N ie  trudząc  s ię  w ięcey  p o l i ty c z n e m i 
Sprawami, w ylała  s ta ian ia  sw oie  n a  
W ychowanie d z iec i  ?• dwóch m ęzow  
pozosta łych . W  tern, syn  iey  Marcellus* 
g o d z ie n  we w szy s tk im  m a tk i  sw'oiey, 
n a  t ro h  św ia ta  p rz e z n a c z o n y ,  w m ło­
dości, kw iec ie  u m ie ra  . .  O k ta w ia  n ie  
udaiąc  stoicznfey n ieczu ło śc i ,  g ran ic  
żalow i n ie  k ład ła , s łyszyć  naw'et wspo­

m n i e n i a  sy n a  swrego n ie  m ogła. P e ­

w ne-
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wnego dr?ia prosił {ią August, nby 
przy ttnlrrą była czytaniu szóstey Xię- 
gi Erfeidy. Poeta, iak wiadomo, ma. 
luie w mey, wstąpienie Eneasza do 
piekła, Anctuscs grono nąysławniey- 
szych Rz mian fy nów i  pokazbie. Mię­
dzy niemi widzie się daie Mnrcelli, 
Zwycięzca Gallów i Germanów. Obok 
niego, idzie młodzieniec smutny z- 
spuszczonemi oczyma. Anchises zdu­
mionemu Eneaszowi, zalawszy się 
łzami, obwieszcza - wyrok młodego 
Xiecia, żal.którym śmierć iego Rzyłn 
napełni i wymawia, nakoniec te dro­
gie imię T u M a r c e 11 u s e r i s. O- 
ktawia na te słowa pada zęmdlcna. 
Przyszedłszy do zmysłów nic iuż 
więcey; sł\szeć nie chciała. Ostatni 
raz imie s- na obiło sie o iey uszy. 
Zawsze w smutku pogrążona , żyła
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leszcze lat kilka ;  słowem ta kobieta 
była w s tarożytnych czasach wzorem, 
do którego zb liży ć  się, każdy usiło­
wać powinien, tak  iak rzezbiarze  u- 
ważaią posąg Apollona, n ie  aby ma 
Wyrównać ,  ale aby przynaym niey na­
śladować go mogli.

ANEKDOTY,
- ”  - ■ f

Ludwik X IV . bardzo lubił tańczyć. 
W  kilku baletach zdarzyło mu się na­
w et exekwowac pierwsze role, ale wi­
dząc reprezentow aną traiedyą R a c i -  
n a  B r y t a n i k u s ,  w którey passya 
Nerona występowania na tea tr  tak 
iest dobrze dotkniętą ,  w żadnym iu ź  
balecie n ie  tańczył, nawet pod czas 
zapust.
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Syrnonidcs A tcńczyk  w '8°tym rokii 
w iiku  sw ego 'edn ios ł  w Atenach nad* ' 
gibdę* wyznaczona ńaylepiey tanezgi
temiu

MYLNY UKŁAD,
B y uyść powszechney kolei,
By wiecznie trwała icii śprzęźai. 
Obrała gbura za in e ź a  

F il is ,  w tey tylko nadziei,
Ze  iey mąż głupi i brzydki,
Od kaźdćy wzgardzon kob ie tk i,
Bad z swego losu n iezm iern ie ,
Kochać się w ń iey  będzie wiórnie* 
N iestety! próżne układy,'

' K tóżby się spodziewał zdrady?
Terisyt wybladłegó lica,
Dowiódł przez swoie rozstamej 
Ze i brzydka gąsienica, 
i 'lochyni motylem zostanie;.


